imo że zima dopiero 

się rozpoczęła, już 

odnotowano wy- 
padki utonięć. Między in- 
nymi w ' miejscowości 
Sierakowo w woj. włocła- 
wskim, podczas zabawy 
na zamarzniętym kanale, 
utonął 12-letni chłopiec. 
Ofiarami podobnych tra- 
gedii są najczęściej dzieci 
i młodzież. Pamiętajcie 
więc, że gry i zabawy na 
pokrytych lodem _sta- 


= af 
Fot. M. Szymański 


wach, rzekach i jeziorach 
mogą mieć nieoczekiwa- 
ny finał. 

Jednak trudno wyo- 
brazić sobie zimę bez jaz- 
dy nałyżwach, bez hokeja 
i innych wesołych i poży- 
tecznych dla zdrowia za- 
baw. Polecamy, oczywiś- 
cie, takie harce, ale na 
bezpiecznych lodowi- 
skach, które można urzą- 
dzić np. na każdym przy- 
szkolnym boisku. 
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0 UŚMIECH DZIECKA 


WARSZAWA (HSI). Akcje tą zainicjował przed 20 
laty „Kurier Polski” i patronuje jej do dziś wspólnie 
+ Zarządem Stołecznym Polskiego Komitetu Pomo 

y Społecznej. Tegoroczna akcja poprzedza obcho 
jy Międzynarodowego Roku Dziecka, toteż organi 
zatorzy liczą na jeszcze większe zrozumienie potrzeb 
dzieci specjalnej troski, a więc dzieci osieroconych 
z rodzin rozbitych czy wielodzietnych. Akcja „O 
uśmiech dziecka” ma wiernych sojuszników wśrod 
harcerzy, młodzieży szkolnej, studentów, załog za 
kładów pracy, instytucji. Punkt zbiórki darów znajdu 
je się w warszawskim „Smyku” na pierwszym pię 
trze i czynny jest codziennie do 6 stycznia włącznie, 
w godzinach 9-20. Pełnią tu dyżury działacze PKPS, 
a także kawalerowie „Orderu Uśmiechu”, Przesyłki 
kierować również można do magazynu, który mieści 
się w szkole nr 182 przy ul. Bema 76 w Warszawie 


(mi) 


GKS „Gwarek” 

gościł 
sportowców-rówieśników 
z kraju i zagranicy 


W dniach 6-8 grudnia br. w Zabrzu odbyło 
się spotkanie młodych sportowców ze szkół 
górniczych. Uczestniczyło w nim ponad 400 
dziewcząt i chłopców z całego kraju oraz 
drużyny zBułgarii, Rumunii i Czechosłowacji. 

Przez trzy dni w nowoczesnej hali widowi- 
skowo-sportowej przy głośnym dopingu wi- 
downi trwały zmagania z czasem i odległoś- 
cią. Zawodnicy startowali w czterech konku- 
rencjach; indywidualnie i drużynowo w lek- 
kiej atletyce oraz drużynowo w piłce siatko- 
wej, nożnej i ręcznej. Nie zawiedli nadziei 
gospodarzy uczniowie szkół górniczych z Za- 
brza, zrzeszeni w międzyszkolnym Gorni- 
czym Klubie Sportowym „Gwarek, ktorzy 
zajęli kilka czołowych lokat w poszczególnych 
konkurencjach. 

Wysoki poziom i sprawność sportową za- 
prezentowali także pozostali zawodnicy. 
W skoku wzwyż niepokonani okazali się gos- 
cie z Bułgarii — wśród dziewcząt najlepsza 
była Drobinka Danowa, zaś wśród chłopców 
Stanisław Kocarow, oboje z klubu sportowe- 
go w mieście Kowecz. (dak). 
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Gutek „Leonid Teluga”, nad którym redak 
cja wraz z Czyteliikami sprawuja patronat 
w począt jrudnia znajdował się w Las 
Pa na Wyspach Kanaryjskich. Stamtąd 
to wła trzyma y od zał 
drukujemy r W chw be 
znajduje się cie w 
w pierwszych dniach stycznia odbęc 


jego pokładzie spotkanie ze zwycięz: 
kursu „Pochwalcie sią swomi regionem” 


który to konkurs miał na celu przygotowanie 


regionalnych upominków dla załogi. (wm) 


ŻYCZENIA 
Z WYSP 
KANARYJSKICH 


M|5„Leonid Telcga 
Pozdkownen=a dla alez 
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oś 38 455 PALMAS ry Karze 


ZSRR (PAP). Przekopanie kar 
niającego o długości ok. 1100 kr 


rętszą na terenie central 
rakum w Turkmenskiej Re 
zwabiło tutaj ptaki — m. in. c 
flamingi i mewy. Przylatują tu ne 
wanie, bowiem kanał, ktorego brz: 
juz trzciną i ktorego wody obfitują w ryby. 
stwarza im znakomite warunki do zycia. (tok) 


Rośnie krąg przyja 


Rok temu w „Świecie Mło- 
dych” ukazała się notatkaizdję- 
cie choru „Jutrzenka”, działaja- 
tego przy  Niemenczynskiej 


>zkole Średniej w rejonie wile- Czekamy na 


Od tego czasu olrzymalismy 
mnostwo listow i zawarlismy 
serdeczne przyjaznie z rowies- 
nikami w Polsce, anawetwCze 
chosłowacji. Utrzymujemy kon- 
laki z chorem „Cantinella 
2 Goleniowa, z Centralnym Ze 
spolem ZHP „Gawęda”, a cze 
chosłowacka gazela „Glos Lu- 
du” zamiesścila nawet obszerny 
artykul i zdjęcie naszej „„Ju- 
Irzenki”. Szczegolnie bliskie sa 
nasze kontakty z cieszynskim 
zespolem wokalnym „Wiolin- 
ki”. Wymieniamy doswiadcze- 
nia, repertuar, a lakże przez le 
przyjazn poznajemy bliżej życie 
i zainteresowania polskiej mlo- 


dzieży. Jesteśmy bardzo wdzie- 
czni tym, ktorzy do nas piszą 
i cieszymy się, że kolo naszych 
przyjaciol wciąz rosnie 

listy! Nasz 
nskim (Litewska SRR) adres: Litewska SRR 


Niemenczyn, ul. Adama Mickie- 


ciół! | wicza20,chor „Jutrzenka 


Jan Mincewicz 


Na zdjęciu: członkowie „Ju- 
trzenki” i „,Stokrotek” (drugi 
zespół wokalny działający w na- 
szej szkole) przeglądają kore- 
spondencję od polskich przyja- 
234031 m ciół. 


! Sekretarz KC PZPR spotkał się z delegacją ZHP 


TA KSIĘGA 


JEST TEGO DOWODEM 


„W naszej organizacji uczymy się odpowie- 
dzialności za losy kraju. „Jutro socjalistycznej 
Polski budujemy dziś” - ta myśl towarzyszy na 
co dzień wszystkim naszym działaniom, a ta 
księga jest tego dowodem. 

Harcerze z całej Polski biorą udział w zago- 
spodarowaniu Bieszczadów, swoją pracą przy- 
czyniają się do coraz szybszej rozbudowy Huty 
„Katowice”, a ostatnio podjęli ambitne zada- 
nie związane z programem „„Wisła”. To tylko 
największe z naszych poczynań — odzew na apel 
Partii. A jest przecież wiele inicjatyw i zadań 


14 grudnia, w przeddzień 30 rocznicy po- 
wstania Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, Towarzysz Edward Gierek z udziałem 
przewodniczącego Rady Państwa, przewodni- 
czącego Rady Głównej Przyjaciół Harcerstwa, 
Henryka Jabłońskiego przyjął delegację Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego, której przewodniczył 


naczelnik ZHP, Jerzy Wojciechowski. 


Kazimierz Konieczny, harcerz z Zespołu 
Szkół Zawodowych Ministerstwa Górnictwa Nr 
1 w Sosnowcu wręczył I sekretarzowi księgę 
HARCERSKIEGO RAPORTU PARTII mówiąc: 


regionalnych, nie mniej ważnych, będącyc h 
udziałem pojedynczych chorągwi, hufców, 
szczepów i drużyn w ich bezpośrednim środo- 
wisku - dowód naszego związku z Partią, z jej 


programem i ideałami 


„Z Partlą nasz, młodych, trud” - to hasło VI 
Zjazdu ZHP. Przyrzekamy, że w tym trudzie 
Partia może na nas dalej liczyć - na naszą 
młodość, zapał, na nasze siły i pomysłowość.” 

Dziękując harcerzom za ten meldunek i cen- 
ny wkład w rozwój socjalistycznej ojczyzny 
1 sekretarz KC PZPR podkreślił, że program, 
jaki realizuje obecnie partia, służy przede wszy- 
stkim młodemu pokoleniu Polaków. Edward 
Gierek złożył życzenia dalszych sukcesów 
członkom ZHP w służbie dla rozwoju kraju 
wskazując, że inicjatywy I dorobek ZHP służą 
przykładem innym organizacjom młodzie- 
żowym. 

W spotkaniu uczestniczył przewodniczący 
Rady Głównej FSZMP — Krzysztof Trębaczkie- 
wicz. 


Warto zapamiętać 


Wychowanie 
w duchu pokoju 


15 grudnia br. z udziałem delegacji 
140 państw, XXXIII Sesja Zgroma- 
dzenia Ogólnego Narodów Zjedno- 
czonych uchwaliła swój najdonioślej- 
szy pod względem formy i treści do- 
kument — deklarację o wychowaniu 
społeczeństw w duchu pokoju. Za 
dokumentem tym wypowiedziało się 
138 delegacji, a tylko dwie (Izrael 
i USA) wstrzymały się od głosu. Jest 
to największa liczba głosów uzyska- 
nych przez jakikolwiek dokument, 
który został przyjęty na bieżącej sesji 
w drodze głosowania. Projekt dekla- 
racji o wychowaniu społeczeństw 
w duchu pokoju zgłoszony został 
przez delegację polską, a do jej autor- 
stwa przyłączyło się aż 27 krajów. 
Wyraża się w tym geście najwyższe 
uznanie dla myśli politycznej repre- 
zentowanej przez nasz kraj, dla kon- 
sekwencji z jaką Polska upowszech- 
nia w społeczności międzynarodowej 
ideę życia w pokoju i wolności. Po raz 
pierwszy mówił o tym w 1974 r. z try- 
buny XXIX Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ tow. Edward Gierek. 
Natomiast gotowy projekt deklaracji 
zgłoszony został na bieżącej sesji 
przez ministra spraw zagranicznych 
PRL, Emila Wojtaszka. 

Jaka jest treść tego ważnego doku- 
mentu? Wzywa on wszystkie pańs- 
twa, aby w swojej działalności kiero- 
wały się uznaniem konieczności usta- 
nowienia, utrzymania i umocnienia 
sprawiedliwego i trwałego pokoju dla 
obecnych i przyszłych pokoleń oraz 
w szczególności przestrzegały zasad, 
wśród których na pierwsze miejsce 
wysunięte zostało stwierdzenie: 
„Każdy naród i każda istota ludzka, 
niezależnie od rasy, przekonań, języ- 
ka i płci, ma niezbywalne prawo do 
życia w pokoju”. Do zasad tych nale- 
ży także stwierdzenie, że każde pańs- 
two powinno szanować prawo WSzys- 
tkich narodów do samostanowienia, 
niepodległości, równości, suweren- 
ności, terytorialnej integralności 
państw i nienaruszalności ich granic 
oraz do określenia swej drogi rozwo- 
ju, bez ingerencji lub interwencji 
w ich sprawy wewnętrzne. Wojna na- 
pastnicza, jej planowanie, przygoto- 
wanie lub wszczęcie jest zbrodnią 
przeciw pokojowi i obowiązkiem 
państw jest powstrzymywanie się od 
propagowania wojen napastniczych. 

Deklaracja zaleca zainteresowa- 
nym organizacjom rządowym i poza- 
rządowym podjęcie właściwych dzia- 
łań na rzecz realizacji niniejszej de- 
klaracji oraz zwraca się do sekretarza 
generalnego, aby śledził przebieg jej 
realizacji i składał Zgromadzeniu 
Ogólnemu okresowe sprawozdanie 
w tej sprawie. Bezpośrednio po gło- 
sowaniu sekretarz generalny ONZ, 
Kurt Waldheim powiedział: ,„Szcze- 
gólną satysfakcję sprawia fakt, że 
dzięki intensywnemu procesowi kon- 
sultacji, w których deklaracja polska 
odegrała czołową rolę, stało się moż- 
liwe uchwalenie dokumentu przy tak 
imponującym wyniku głosowania.” 

(b) 


W odległej przeszłości człowiek uczestniczył osobiście we wszyst- 
kim, co składało się na jego doświadczenie. Człowiek współczesny — 


na odwrót, opiera się na doświadczeniach innych. Znaczna, a często 


nawet decydująca część tego co wie, dociera do-niego z drugiej ręki. 
Krążenie potoków informacji zależy od sposobu ich przekazywania, 
te zaś uzależnione są od postępu techniki. W czasie ostatnich 10—15 
lat na pierwsze miejsce pod względem oddziaływania na człowieka 
wysunęła się telewizja, początkowo czarno-biała, obecnie wzboga- 
cona coraz częściej o barwy. W roku 1977 mieszkańcy naszej planety 
zasiadali już prawie przed pół miliardem odbiorników. Amerykański 


ekspert telewizyjny T. Green w książce pt. „Wszystkowidzące oko” 


d 


wyraża opinię, że po bombie wodorowej telewizja jest najbardziej 


niebezpieczną rzeczą na świecie. Dlaczego? 


Stanach Zjednoczo- 

nych obliczono, że 

przeciętny Ameryka- 
nin w wieku 18 lat spędził 15 
tys. godzin przed aparatem te- 
lewizyjnym i był świadkiem 18 
tys. morderstw! Bardziej szcze- 
gółowe badania wykazały, że 
brutalne sceny na ekranie wy- 
wołują u młodych agresywny 
sposób zachowania i wpływają 
na zwiększenie się ich poczucia 
braku bezpieczeństwa. Protes- 
ty rodziców i nauczycieli prze- 
ciw ukazywaniu przemocy na 
małym ekranie nie sąw Amery- 
ce niczym nowym. Nowością 
jest jednak to, że sprzeciw ten 
ujmowany jest stopniowo 
w formy organizacyjne oraz że 
jest on wyrażany również przez 
zrzeszenia, które przez całe 
dziesięciolecia nie interesowa- 
ły się zupełnie tym, co telewizja 
pokazuje społeczeństwu. | tak 
np. zrzeszenie lekarzy przyłą- 
czyło się wreszcie do tych pro- 
testów. 


Po zgromadzeniu ponad set- 
ki odpowiednich raportów 
i przeprowadzeniu badań obej- 
mujących 10 tys. dzieci, zrze- 
szenie lekarzy zapowiedziało 
krucjatę przeciw scenom bru- 
talności w telewizji. Bez wię- 
kszych skutków. Nawet w ulu- 
bionych przez Amerykanów fil- 
mach rysunkowych w każdej 
minucie ogląda się sceny pod- 
paleń, napadów, bicia, bom- 
bardowania lub torturowania — 
a wszystko to są filmy przezna- 


czone oficjalnie dla dzieci liczą- 
cych poniżej 10 lat. W progra- 
mach dziecięcych jest sześcio- 
krotnie więcej scen przemocy 
niż w programach dla doro- 
słych! W związku z tym lekarze 
twierdzą, że telewizja powodu- 
je ogromne zagrożenie zdrowia 
psychicznego narodu, a trzeba 
dodać, że już dziś co 10 Amery- 
kanin cierpi na zaburzenia psy- 
chiczne. To w Stanach Zjedno- 
czonych, ale przecież prawie 90 
proc. telewizyjnej produkcji te- 
go kraju przeznaczonych dla za- 
granicy — ponad 100 państw — 
zawiera takie sceny. 


owiada się, że dobra in- 

formacja jest nie wtedy, 

gdy pies ugryzie czło- 
wieka, ale gdy człowiek ugryzie 
psa. Wiele zachodnich środ- 
ków masowego przekazu hoł- 
duje bez reszty tej zasadzie, 
a już: telewizja amerykańska 
w szczególności. Nie warto np. 
komentować w dzienniku tele- 
wizyjnym faktu powołania 
gdzieś na świecie kogoś na sta- 
nowisko premiera, ale natych- 
miast mówi się dużo, gdy pre- 
mier ten zostanie np. zabity. 
Ideałem jest rozmowa z zabój- 
cą. Zwykły dzień Indii czy kra- 
jów Afryki telewizji zachodnich 
raczej nie interesuje. Wkraczają 
one wtedy, gdy leje się krew, 
albo gdy kataklizmy — powo- 
dzie czy susze zbierają swoje 
żniwo. Taki obraz świata docie- 
ra codziennie do dzieci i doro- 
słych powodując stan stałego 
niedoinformowania przy jed- 
noczesnym _ przeświadczeniu 
widzów, że wiedzą wszystko, 
choć ten świat oglądany w do- 
mu przedstawiany jest jak w 
krzywym zwierciadle. 


ez telewizora nie potra- 
fimy się już obejść — 


twierdzą socjologowie 
francuscy, powołując się na to, 
że czas spędzany przed ekra- 
nem domowego kina rośnie 
nieprzerwanie. Miliony obywa- 
teli tego kraju, i nie tylko tego, 
nie chodzą do kina, teatru i nie 
kupują książek. Stali się oni cał- 
kowicie uzależnieni od telewiz- 


ji. Od jakiej telewizji? „Ogląda- 
my ciągle tylko amerykańskie 
dreszczowce, krwawe zbrod- 
nie, filmy o korupcji i gangste- 
rach” — narzeka francuski kry- 
tyk Jean Averten. Jaki wpływ 
mogą wywrzeć na oglądają- 
cych miliony takich scen? Nikt 
dotychczas nie zajął się poważ- 


nie zbadaniem tego problemu 
w skali globalnej, światowej. 

Gazeta Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej L'Humanite pi 
sze: „Kiedy, w jakiej audycji, 
w jakim telewizyjnym magazy- 
nie, w czasie jakiego spotkania 
przy „okrągłym stole” — mó- 
wiono czy ukazywano los bie- 
daków? Czy takie przemilczanie 
trwające niejeden już rok nie 
oznacza odmowy udzielenia 
pomocy ludziom znajdującym 
się w tragicznej sytuacji? Nie 
było ani jednej audycji, w której 
mówiloby się np. o naruszaniu 
lub omijaniu przepisów bezpie- 
czeństwa pracy przez właści- 
cieli fabryk, choć rocznie we 
Francji zdarza się około 1 min 
wypadków w pracy, z czego 4 
tys. śmiertelnych. Ale telewizja 
wstydliwie milczy, ponieważ 
odpowiada to ludziom rządzą- 
cym krajem.” 

Uzupełnijmy te informacje 
L'Humanite. Gdy ujęto pospoli- 
tego mordercę — bandytę, naty- 
chmiastpokazano go w progra- 
mie pierwszym telewizji fran- 
cuskiej i poświęcono mu prze- 
szło 20 minut. A później prowa- 
dzący program zaprosił jeszcze 
dwóch ministrów, którzy szero- 
ko rozwodzili się na ten sam 
temat. Gdy w dziesięć dni póź- 
niej trzech byłych najemników 
zamordowało w Paryżu czarno- 
skórego Algierczyka, telewi- 
dzowie nie usłyszeli ani słowa 


potępienia 
tów. Wspomniano tylko o tym 
wydarzeniu w rubryce „Krótkie 
informacje”. Grupa pracowni- 


zbrodniarzy-rasis- 


ków francuskiego Instytutu 
Środków Audiowizualnych do- 
konała porównania programu 
TV w pierwszym kwartale 1974 
r.i 1977, Ujawniono interesują- 


ce zmiany: w okresie pierw 
szych trzech miesięcy ub. roku 
transmitowano dwa razy wię. 
cej sprawozdań imprez roz 
kowych i trzy razy więcej r 
z zawodów sportowych niż 
w tym samym okresie roku 
1974. A czas przeznaczony na 
emisję filmów (w większości 
amerykańskich) wzrósł z 380 do 
440 godzin. Magazyny telewi 
zyjne różnego typu, znajdujące 
się pod ścisłą kontrolą rządu 
zyskały z 446 godzin do 490 
godzin. 


rm 


acji 


rozne są nawoływania po: 

stępowych socjologów 

i psychologów na Zacho- 
dzie: „Trzeba w TV pokazywa 
że rezygnacja z przemocy wy 
maga większej odwagi niz jej 


użycie. Telewizja stała się anty 
szkołą! A wpływ na kształtowa: 
nie młodzieży ma jeśli nie rów: 


ny szkole, to większy. "Idea wy 
chowania dla pokoju przedsta 
wiona na forum ONZ przezPoł 
skę, zakładająca walkę o reali 
zację praw dzieci, o wychowa 
nie w duchu współpracy, przy- 
jażni i wzajemnego szacunku, 
jest programem wszystkich po- 
stępowo myślących rodziców 
i wychowawców na świecie. 
| wszystkich tych ludzi głęboką 
troską napawa fakt wykorzysty- 
wania telewizji w państwach 
kapitalistycznych dla celow 
sprzecznych z tymi ideałami 


Telewizja odmieniła w zasadni- 
czy sposób proces kształtowa- 
nia świadomości ludzkiej. Jest 
to fakt bezsporny, dlatego też 
tak ważne jest jak się ją wyko- 
rzystuje. Jaki obraz świata do- 
ciera do domów ludzi. 
JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


SPRAWY 


JA 


olka siedziała na lawca machając 
nogami 


No tak — powiedziała - Jeśli wa 
dług was jedynym obowiązkiem samo 
rządu jest usprawiedliwianie klasy £ po 
wodu nieprzygotowania do lekcji, to gra 
tuluję tak znakomitego i trafnego wyboru 

Fowiedziawnzy lo zająła się układa 
niem grzywki 
Nie bądź złośliwa = odparowała Ian 
ka =kto przed historią lata jak kot ż pęcho 
trzem ikombinuje jakby tu się usprawiodli 
wić, Może ja? 


Chłopcy w ostatnich ławkach zająci grą 
w karty przerywają rozgrywką. Nigdy je 
azczo nie ałyszoli, zoby Hanka kłóciła się 
z Jolką. Od « 


teum, one 2 


mu, kiody znalożli sią w II 


wszżo trzymały sią razem 


klaso 


zatarł ręce z uciechy 


No, nareszcie się coś dzioje 
wy „pajac” Leszek 
A coś ty chciała, Jolka? Dobry samorząd 


1o taki, e któregjo zadowolona jost kla 


nie?! A zrosztą ad czego jest gospodarz? 
Niech się tłumaczy 


arek calkowicie pochłonięty przepisy. 

waniem lekcji, nie bardzo wio, co slą 

dzieje, Jeszcze jedna lekcja I ronyjski, 
a on nie ma nawet ćwiczoń 

Dajcie mi spokój, znowu podpadną,. 
O co ci właściwie, Jolka, chodzi? Naglo 
wariatką napadło = dodał pod nosem 
Tylko nie wariatką — Jolka oczywiście 
nie wytrzymuje — uważaj na swój Jązor 
| pomyśleć, że ja mam sią ałuchać kogoś 
takiego. A coś ty zrobił dla klany?! Czy 
ruszyłeś klodykolwiak palcem, żabyśmy 
poszli do kina, a kto jak nie ty zawalił 
sprawą wycieczki, a może to Jazapomnia 
łam zawiadomić wazystkich o spotkaniu 
ze azczepem, co? Wiesz co a myślą o ta 
kim samorządzie...? 

Jarok już wie, żo romyjakiego I tak nie 
zrobi, Z trzasklom zamyka zoszyt, ostonta 
Gyjnie wrzuca go do taczki | rzuca wy 
zwanie 

Ja sią na to miejsco nie pchałom, nia 
trzeba było głosować „za” 


Kto jest „za” 
niech 


Zaraz, zaraz = Marlunz, klasowy auto 


rytot, toż ma coń do powiedzonia = 0 60 tu 
włańciwio chodzi? W końcu na początku 
ustaliliśmy, że wybieramy loh na próbą, 
n jak nie przajdą to „wysladka”, Zdajo alą, 
ło przyszla pora, 


oraz to nawot nia wladzą co powia 
dzieć, Trochą głupio, Tak na wław 
nych kolegów, niby Marlusz ma racją 
aaml Ich wybrali. Alo co człowiek wia 
dział w tych plorwnzych dniach? Włańci 


RA RAY A CYŃ 
p OGNIE SsIC 


rękę 


wio to „Kloke” zaproponował, żoby tak 
chłopak I dziowczyna, ktoś, kto naloży do 
harcerstwa, no I ktoń zo sportowoj grupy. 
| tak zostało. Mieli później zdocydować, 
czy ten skład im odpowiada. Ani sią obaj: 
rzali, jak minąły trzy miosiąco, I jak tak 
pomyślą, to nie sią nie działo, ani dobrogo 
uni złogją. 

Jolka, która sprowokowała całą dys- 
kunją nie mogła uslodzioć cicho. Nalożała 
do ludzi, którzy zawszo mają coń do po- 
wiodzonia, Z jodnoj strony klasa była joj za 


to wdziączna, bo zwykla rntowała ich 
w najelgźszych chwilach grobowego mil 
czonia, z drugie] zań utrony była to trochą 
mączące 

Posłuchajolo co wam powiem = Jolka 
znczorpnąła powiotrza, co zapowiadało 
dlugo wystąpianio * na samym początku 
myślałam, że nasza klasa będzie jadyna 
| niopowtarzalna. Taka, o których tylko 
czyta sią w kalążkach. Zgrana, zwariowa 
na, taka na jaką skarżą sią nauczycialo, ala 
tylko dlatogo, ża zadaja kłopotliwa pyta 
nia. A tu masz = każdy trzyma nos w książ 
c0, a aamorząd patrzy | nawat nia kiwnia 
palcom, żaby coś zmionić, W końcu wy 
braliśmy go po to, żaby jakoś wspólnie 
zorganizować to klasowo życia, a u naa 
takiago w ogóle nia ma, Przychodzimy tak 
sobie tutaj codziennia, łazimy pa koryta 
tzu jak słonio na wybiagu, rzucamy gromy. 
na historyczką I to koniac naszego cudow 
nego życia. A widziałaś Jarak co robi lc? 
Nie? To jacipowiem = byli już dwa razy na 
wyciaczca, miali prywatką, na którą za 
prosili „Kolbą”, a czytałoś plakato zbiórce 
chloba, No jasne, ty nie zajmujesz sią 
takimi głupotami! 

Zaraz, teraz trochą się zagalopowa: 
aś! = wtrącił Jacek 
rząd wymyślił przedstawienie na imieni 
ny „Kleksa”, I było fajnie 


ostatecznie to samo 


Tak, zgoda, ale trudno żyć tym przez 
caly rok, A przy okazji chciałam zapytać, 
co dzieje sią z naszą cudownie zapowia 
dającą sią kroniką? 

Robi sią = pisnął klasowy „pajac”, na 
którego jednak nikt nie zwrócił uwagi, 

"Teraz Ewka, kronikarka nie wytrzymała 

— Dobrze, Jólu, powiem ci dlaczego jej 
nie ma, Jak sama wiesz można tu liczyć na 
każdego i tak czekam nadal na zdję 
Janusza, Iwony, Kaśki, Zbyszka... mam 
wyrnieniać dalej? A poza tym, nie wiem 
co cią nagle napadło. Sama nieraz nama 
wiałaś Jarka, żeby wytłumaczył klasę 
przad historyczką. 

Mariusz przywołuje ich do porządku. Po 
diabła to osobiste wycieczki, nie o to prze- 
cioż chodzi. Jośli rzeczywiście samorząd 
Jost do bani to trzeba powiedzieć sobie 
otwarcio, dlaczego i ustalić jak powinien 
wyglądać ton idealny. 

Jarok czuje się obrażony. 

= W takim razie ja rezygnuję z tej funk- 
cji i róbcie sobie co chcecie. Uprzedzam 
tylko mojego następcę, żo nie będzie miał 
łatwogo życia, na klasę nia ma co liczyć... 


la od 


Stary, nie zachowuj sią jak obrażona 
panna, w końcu wiedziałoś, żo bądziemy 
oiq rozliczać 

Na tablicy wypisali, ża: 


amorząd nie wywiązał sią 

z oblecywanaj wycieczki, nie 

zorganizował Andrzejek, które 
były w planio, zapomniał o wypra- 
wie do kina, nie przeprowadził ża- 
dnej rozmowy w sprawie kłopotów 
z historyczką, nie poinformował ro- 
szty klasy o mającej odbyć sią zbiór= 
ce szczopu, gdzie mieli zapoznać sią 
z jego działalnością, w końcu nie 
zapłacił za ubezpieczenie i nie zało- 
żył kroniki. Z zasług: samorząd piąt- 
naście razy usprawiedliwiał klasą 
z powodu nieprzygotowania do lek- 
cji I zorganizował przedstawienie na 
imieniny „Kleksa”, 


Idealny samorząd powinien 
dbać o interesy każdego ucznia 
oddzielnie i całej klasy razem, 
inicjować życie towarzyskie i kul- 
turalne, robić wszystko, żeby 
klasę było „widać” na terenie 
szkoły, pamiętać, że będą tu jesz- 
cze cztery długie lata, czyli robić 
wszystko, aby mieli siłę znosić 
się nawzajem, w końcu walczyć 
o to, żeby nie nazwano ich „prze- 
ciętnymi”, bo to najgorszy epi- 
tet. We wszystkich tych poczy- 
naniach oczywiście pomaga mu 
klasa. 


Proponuję teraz przegłosować 
czy zatrzymujemy stary samorząd 
i dajemy mu szansę na rehabilitację, 
czy powołujemy nowy? Kto jest „za” 
szansą niech podniesie rękę. 

Byli jednomyślni, dwadzieścia 
dwie ręce w górze. Dzwonek. Jolka 
pakuje teczkę, a Hanka jak zwykle 
zrzędzi: 

- Że też ty masz taką niewyparzo 
ną gębę, zawsze musisz rozpętać ja 
kąś awanturę. | po co ci to, był taki 
spokój... 


ANNA CHEŃSKA 
Fot. K. Adamowski 


Najdłuższy 


na świecie! 


początkiem grudnia 1978 r, otwar 

ty został olicjalnie dla ruchu naj 

dłuższy w świecio (13973 m) tunel 
„Arlberg” pomiędzy Austrią a Szwajcarią 
Jest to niozwykla ważne połączenie dro: 
gowo, która pozwala w ciągu 20 minut 
przebyć trasą z Langen (Szwajcaria) do 
Salnt Anton (Austria). Do toj pory jady. 
nym drogowym miądzy 
tymi dwoma krajami byla przełącz Ar 
Iberg lażąca na wysokości 1794 m = trasa 
niezwykle niebezpieczna zo wzqlądu na 
lawiny I oblodzenia 


połączaniem 


TUNEL ARLBERG 
OTWARTY DLA RUCHU 


Dziąki urządza 
niom kierowanym przez trzy komputory, 
zapowniono maksymalne bozpioczońe 
two ruchu, które zapewniają m. in. 134 


itupornowoczoanym 


punkty przeciwpożarowe, oraz zatokl po 
mtojowo co 200 motrów. Gdy tylko zatrzy 
ma się tam jakiń samochód, jodna z 48 
kamer telewizyjnych natychmiast zawia 
damia automatycznie centrum kierowni- 
czo, Joden ze spocjalistów natychmiast 
kontaktujo się za pomocą interfonu z kia 
rowcą, aby poznać przyczyną postoju 
| owontualnio coń poradzić. W razie wy 


padku, ekipy ratunkowe mogą przybyć na 
miojnca w ciągu 10 minut, podczas gdy 
ńwiatła sygnalizacyjne regulują natężenia 
ruchu stosownie do zalstniałoj sytuacji. 
Ońwiotlenio wejść do tunalu automatycz 
nie przystosowujo sią do zmian natążonia 
światła dziennego, tworząc pownago ro 
dzaju strofą adaptacji wzroku kiorowców. 
Klimatyzacja również działa automatycz- 
nio I dostosowujo skład powiotrza do licz 
by pojazdów w tunolu. 


(Interpross) 


LUEADFANIA 
PO NICH... 


Jak to dziewczyna 


Marek w „Poczcie” nr 137 pisze, 
że podoba mu się dziewczyna, któ- 
ra nie dostrzega jego starań lub go 
wręcz ośmiesza. Pewien chłopak 
był w podobnej sytuacji, a jego 
dziewczyną byłam ja. Też kpiłam 
sobie z niego i udawałam, że mnie 
w ogóle nie interesuje. Oczywiście 
było to tylko udawanie. Chłopak 
ten podobal mi się bardzo. A postę- 
powałam tak dlatego, żeby nie oka- 
zać mu sympatii i ukryć swoje uczu- 
cla. Może Marka dziewczyna postę: 
puje podobnie jak ja? 

Katarzyna 


Ważny jest styl 


Chcę się wypowiedzieć na temat 
sposobu ubierania się. Interesuję 
się modą, choć mam dopiero 12 lat, 
W mojej klasie na ogół nie panuje 
opinia, że to, co jest drogie, jest 
modne | do noszenia. Bywają jed- 
nak i takie osoby, które chcą mieć 
tylko rzeczy z komisu, Tymczasem, 
według mnie, w komisach jest spo- 
ro szmirowatych, tandetnych stro- 
jów, w złym stylu, a przy tym kosz- 
townych. Wiele znanych mi nasto= 
letnich dziewcząt chce wyglądać na 
osoby dorosle | dlatego np. marzy 
0 wysokich obcasach, A dorosłość, 

" polega przecież na tym, co się ma 
w głowie, a nie na tym co się nosil 
Zuzanna 


Chcemy nawiązać kontakt 
z drużyną harcerską lub ze 
szkołą, które starają się 
o przyznanie imienia Stani- 
sława Grochowiaka. 


I L.O. im. 

Ludwika Waryńskiego 
ul. Kurpińskiego 1 
64-100 Leszno Wlkp. 
153 Drużyna HSPS 


Chleb, chleb, chleb... 


Chciałabym poruszyć sprawę 
marnotrawienia chleba. Sami wie- 
my najlepiej, ile chleba pozostaje w 
szkolnych koszach na śmieci i pod 
lawkami. Nikt jednak się nie kwa- 
pi, żeby go zebrać i np. dać ptakom. 
Dzisiaj, kiedy chleb jest tani, dostę- 
pny dla wszystkich i mamy go pod 
dostatkiem, nie szanujemy go nale- 
życie, (oczywiście nie wszyscy, ale 
większość). Nie zastanawiamy się, 
że w tych lekkomyślnie porzuco- 
nych kromkach chleba jest ciężki 
trud rolnika, nie myślimy, że wiele 
dzieci na świecie umiera z głodu. 
Proponuję, by w szkołach posta- 
wiono kosze na suchy chleb. 

Ewa 


OD RIDAKCJI: Wiele szkól 
i szczepów harcerskich już od daw- 
na prowadzi akcje mające na celu 
gromadzenie i użytkowanie suche- 
go pieczywa. W jednych szkołach 
ustawiono kosze przeznaczone 
specjalnie na chleb, w innych 
uczniowie karmią nim ptaki i leśną 
zwierzynę. Harcerze warszawscy 
zbierają suchy chleb, chodząc po 
prywatnych mieszkaniach, i prze- 
azują go do podwarszawskich go- 
spodarstw rolnych, Warto wziąć 
z nich przykład, 


AMAT 


W drugiej połowie ubiegłego 
stulecia kontakty ze światem poza- 
grobowym należały do zajęć naj- 
zwyklejszych. Po prostu siadywało 
się przy stukających stoliczkach 
wieczorami — jak dziś przed telewi- 
zorem — aby w gronie najbliższych 
wysłuchać najnowszych komuni- 
katów... 


„W jednym domu bywał stale na 
seansach Aleksander Wielki, o pa- 
rę ulic dalej przychodził punktual- 
nie. Mahomet, o piętro niżej przyla- 
tywał z szumem I trzaskiem archa- 


nioł Gabriel” jak w uroczej książce 
poświęconej spirytyzmowi w Pol- 
sce pt. „Pod urokiem zaświatów” 
pisze Stanisław Wasylewski. Bo- 
wiem do dobrego tonu należało 
zapraszanie osób znanych z histo- 
rii bądź literatury, a nie jakichś my- 
dłków, którzy żadnych rewelacji 
nie są zdolni przekazać. Zwykle ga- 
siło się światło pozostawiając jed- 
ną, słabo świecącą lampę bądź 
świecę. Stolik z wypisanymi na je- 
go obwodzie literami alfabetu ob- 
siadało kilka osób, a'jedna z nich; 
najważniejsza, zwana medium, 


pizyzywara ducha. Ten dawał znać 
o gotowości nawiązania „rozmo- 
wy”, stukaniem bądź poruszeniem 
stolika. Ponieważ wszyscy uczest- 
nicy seansu trzymali końce palców 
na talerzyku lub innym przedmio- 
cie umieszczonym pośrodku stołu, 
po pewnym czasie zaczynał onwę- 
drować po jego powierzchni wska- 
zując różne litery. Z nich składano 
słowa, a potem próbowano doszu- 
kać się w nich sensu. Czasami na 
takie amatorskie seanse zaprasza- 
no zawodowe media. Wtedy oczy- 
wiście można było spodziewać się 
o wiele więcej atrakcji. Zawodow- 
cy wszak nie pracowali darmo... 


Rys. Mieczysław Kościelniak 


ZAWODOWCY - 


Seanse zawodowców odbywały się najczęściej w prywatnych 


salonach arystokracji bądź w wynajętych salach. Kto u siebie - 


w domu osiągał mizerne wyniki 


w kontaktach z duchami, mógł 


więc w każdej chwili wyskoczyć na któryś z płatnych pokazów 
urządzonych przez media zawodowe. Było ich tysiące, pisały 
o nich stale gazety, plotkowano o ich życiu prywatnym, opowia- 
dano niestworzone historie o ich wyczynach, Noszono je na 
rękach i demaskowano, poddawano drobiazgowym badaniom 
w pracowniach naukowych i wyrzucano na zbity łeb z estrad, 
uwielbiano, aby po krótkim czasie zapomnieć doszczętnie. 
Jedynie najsłynniejsze, niezależnie od sławy, jaka je otaczała — 


pamiętamy do dziś... 


Helena Pietrowna Bławatska. 
Czegoż ta potężnej tuszy i niepo- 
skromionego charakteru kobieta 
nie robiła w życiu! Poświęcono jej 
wiele książek, sama też kilka napi- 
sała. Włóczyła się po całym świe- 
cie, grała na fortepianie, założyła 
Towarzystwo Teozoficzne, kiero- 
wała serbskim chórem królew- 
skim, zmieniała mężów i przyja= 
ciół, tonęła w Morzu Śródziem- 
nym... Wszędzie, gdzie się zjawiła, 
ukazywały się duchy zmarłych, 
z sufitu leciały tajemnicze listy od 


H. BŁAWATSKA 


indyjskich 'mahatmów, materiali- 
zowały się drobne przedmioty. 
Właściwie stale byłałapana na róż- 
nych oszustwach, ale mimo to, 
owa „dama tęga i niechlujna”, 
„szorstka jak stara hipopotamica”* 
— fascynowała przez całe lata swą 
osobowością. Jej książki to stek 
bzdur, w rodzaju: „Ostatnia Wibra- 
cja Siódmej Wieczności napełniała 
Nieskończoność” (jest to opis po- 
wstawania życia). Umarła na grypę 
otoczona gronem wyznawców. 


Bracia Davenport z Buffalo za- 
stosowali po raz pierwszy coś w ro- 
dzaju przenośnej budki telefonicz- 
nej z lekkich zasłon i ustawiali ją 
koło medium. W czasie pokazu — 
bracia byli wtedy związani sznura- 
mi-zbudki wychodziły zjawy iwy- 
latywały różne przedmioty. Dema- 
skowano ichwielokrotnie, np. w Li- 
verpoolu, gdy związano ich:praw- 
dziwymi sznurami zamiast fałszy- 
wych, i duchy się nie pokazały — 
publiczność rozbiła budkę. Podob- 
nie skończyła się kariera braci 
Schneider z Wiednia. 


Elise Miller z Genewy znana ja- 
ko Helene Smith, specjalizowała 
się w przywoływaniu znanych po- 
staci historycznych jak VictorHugo 
czy Maria Antonina oraz duchów 
z Indii i Marsa. Po długotrwałych 


EUSAPIA PALLADINO 


i wnikliwych badaniach udowod- 
niono, iż wszystko co mówi Elise 
pochodzi z przeczytanych przez nią 
książek. Język marsjański sobie 
wymyśliła. 


Eusapia Palladino pochodząca 
z Włoch, analfabetka pracująca od 
dzieciństwa jako służąca, Jej sława 
rozpoczęła się w Neapolu, a potem 
rozprzestrzeniła się na cały świat. 
W czasie jej seansów podskakiwa- 
ły krzesła i stoliki, przemieszczały 
się przedmioty poruszane przez — 
jak twierdziła Eusapia jej „ducho- 
wego opiekuna” — Johna Kinga, 
starego korsarza. Na spotkaniach 
z ową „niepiśmienną chłopką, za- 
chowującą najbardziej prymityw= 
ną moralność i tak wybitnie eroty- 
czną naturę, iż mówiono, że mało 
o czym poza tym myśli'— bywały 
najbardziej utytułowane osoby: 
uczeni, artyści: Piotr Curie i Maria 
Skłodowska, psycholog Bergson, 
kryminolog Lombroso, fizjolog.Ri- 
chet, i wielu innych. Oszukiwała 
w sposób najprostszy, uwalniając 
np. nogę spod kontroli kopiąc nią 
krzesła i stoliki. Ostatecznie zde- 
maskowali ją zawodowi iluzjoniś- 
ci, przedstawieni jej jako... profe- 
sorowie! : 


Wydawało się, iż geniusz ludzki osią- 
gnął tak niebotyczne szczyty, że nic już 
ponad to nie jest zdolny z siebie wydać. 
Wszak baloniarstwo kwitło, bicykle 
stanowiły ostatni krzyk mody, a połą- 
czenie kablem podmorskim Ameryki 
z Europą pozwalało porozumieć się 
z tym kontynentem w parę minut. 

Wielbiciele ostatnich nowinek biega- 


kawiarniach dyskutowano zawzięcie 
najnowsze dzieła Vorna'a czy Wwielkia 
go Delacroix. „Nio ma już dla nas ża 
dnych tajemnic” pisał Bertholot 
Fascynowano się londyńskim, świe 
żo oddanym do użytku motrom, zakła 
dano czy Lesseps ukończy Na czas awój 
Kanał Sueski. Podróżowano kolejami 


żelaznymi, a luksusowo parostatki kur 


li do atelier mistrza Daquerra, aby sobie 
wykonać pamiątkowy dagerotyp, a po 


epoki zaczęło się we wsi Hydesville koło 

Rochester (stan Nowy Jork) w nocy 31 
marca 1848 roku. Głównymi bohatetkami 
wydarzeń były siostry Margaret i Kate Fox, 
córki miejscowego farmera. 

Tyle wiemy na pewno. Bowiem później, 
kiedy sprawa zaczęła zataczać coraz szersze 
kręgi i włączyli się do niej uczeni w piśmie 
mężowie wieku pary i elektryczności w całym 
majestacie swych tużurków, pielęgnowa- 
nych bokobrodów i złoconych cwikierów — 
nastąpiło zupełne materii pomieszanie... 


 AĘ największe szaleństwo tej szalonej 


JEST PÓŹNA 
WIOSENNA NOC 
31 MARCA 1848 ROKU 


W pokoju dziecinnym farmy należącej do 
Johna D. Foxa śpią spokojnie dwie jego córki. 
Są to miłe, dobrze ułożone i posłuszne, prze- 
ciętne amerykańskie dziewczynki: ośmiolet- 
nia Margaret i sześcioletnia Kate. Nagle w ci- 
szę uśpionego domu wdziera się jakiś 
dźwięk! Budzi się szacowna pani Fox, budzi 
się jej trzecia, starsza córka — pani Leah Fox 
Fish. Stukania dochodzą wyraźnie z pokoju 
dziecinnego! Po pewnym czasie cichną, do- 
mostwo powoli usypia, ale rankiem.wszyscy 
czują się nieswojo.., A nuż to „„cos'* powtórzy, 
się następriej nocy? 

[tak też się stało. Wtedy:to właśnie..- 

„Przyszło na myśl młodej Kate, córce Foxa, 
aby w celu wyjaśnienia tajemnicy. zapytać 
niewidzialnego działacza czy nie zechce przy. 
pomocy umowionych stukań dać odpowie- 
dzi na zadawane pytania. Propozycja została 
przyjeta i odpowiedzi zaczęły nadchodzić jas- 
ne i dokładne”, pisze O. Angelo Zacchi 
w książce „Spirytyzm i życie pozagrobowe”. 

Tym, który w tak niezwykły sposób dałznać 
o swym istnieniu, okazał się dawny mieszka- 
niec farmy, niejaki Charles Ryan... zamordo- 
wany skrycie przed laty i pochowany w sute- 
renie! Kierując się jeęgo wskazówkami odna- 
leziono po pewnym czasie kości, co ostatecz- 
nie potwierdziło prawdziwość owych, bądź 
co bądź niecodziennych komunikatów. Nie- 


winność i naiwność obu dziewczynek nazy 
wających swego rozmówcę „Panem Kopyt 
ko” była najlepszą rękojmią, iż zjawisko jest 
jak najbardziej autentyczne i tak toż zostało 
ocenione przez współczesnych 

Z czasem siostry Fox zdołały wywoływać 
i inne duchy, i zostały doskonałymi mediami” 
— pisał Zacchi — „a potem przeniosły się do 
Nowego Jorku, gdzie uzyskały nadzwyczajne 
powodzenie". ; 

Opiekowała się nimi w tym czasie pani 
Leah Fox Fish, zakładając pierwsze na świe 
cie Towarzystwo Spirytystyczne. Zaintereso 
wanie możliwością porozumiewania siĘ z za- 
światem rosło nieustannie, a słynne siostry 
witano wszędzie z nadzwyczajną powagą, na 
jaką zasługiwały. Objechały tak cały świat 
wzbudzając na każdym seansie niekłamany 
podziw. Zmarły podkoniec XIX wieku otoczo- 
ne powszechnym szacunkiem, a nawet 
uwielbieniem. 


A TERAZ 
WERSJA DRUGA 
WYDARZEŃ 

NA FARMIE FOXÓW 

I TEGO, 

£O NASTĄPIŁO POTEM 


Dokumentem, który tym razem stanowić 
ma nasz dowód, jest numer „New York 
World” z dnia 21 października 1888 roku 
Zainteresuje nas szczególnie wypracowanie 
niejakiej Margaret po mężu Kanezdomu Fox. 
Oto fragmenty jej sensacyjnych wynurzeń: — 
„Moja siostra Kate i ja byłyśmy małymi 
dziećmi, kiedy zaczęło się to potworne oszus- 
two. Byłyśmy: psotne i-myślałyśmy przede 
wszystkim o tym, jak przestraszyć naszą dro- 
gą matkę, kobietę dobrą i lękliwą. Kładąc się 
wieczorem do łóżka miałyśmy zwyczaj, uwią- 
zywać jabłko na sznurku: i poruszać tym 
sznurkiem w górę i w dół, tak, że jabłko 
uderzało w podłogę powodując dziwny hałas 
przy każdym odbiciu. Byłyśmy tak małe, że. 
nikt nie podejrzewał tu triku. Siostra (mowa 


sowały już nawet za ocć 
władnie panował kankan..- 


Ten urodzony na Orkadach Szkot zasłynął w USA 
jako jeden z najdziwniejszych ludzie świata. Występo- 
wał również w Europie, gdzie jak pisano: „Home, 
medium amerykańskie, przez Aleksandra Branickiego 
utrzymywane, niesłychanych dokazuje cudów...” 


Przekazy natematowych „c udow”zgodnesąw dwu 


n. Wszech 


o pani Fish) wciągała nas dalej celowo, a mat 
ka bezwiednie, Często słyszałyśmy, jak mó 
wiła: „czy to bezcielesny duch owładnął moi 
mi drogimi dziećmi?” 

Wzmianka o duchu wyrażnie ukierunkowa 
ła wysiłki rozkosznych żartowniś, nio zdają 
cych sobie sprawy, iż zaczynają nowy roz 
dział w dostatecznie już zagmatwanej historii 
ludzi dorosłych, Od tego momentu zaczęła 
się dopiero dobra zabawa 

Na kilku pokazach w Rochester, zorganizo 
wanych tam przez ich obrotną starszą siostrę 
(za wieczór zarabiały we trójkę 150 dolarów 
były to wówczas ogromne pieniądze), zade 
monstrowały nowy sposób stukania. Nau 
czyły się „strzelać” z kostek dłoni, a potem 
stóp, co w ciemnościach robiło wspaniałe 
wrażenie 

„Dzięki pewnym znakom, jakie pani Fish 
dawała nam w czasie seansu wiedziałyśmy, 
kiedy stukać „tak”, a kiedy „nie”= pisze dalej 
Margaret Oczywiście w latach pięćdziesią 
tych ubiegłego stulecia nikt spośród pełnych 
nieprzytomnego uwielbienia uczestników. 
tych seansów niczego takiego nie podejrze 
wał Choć właściwie już wtedy zaczęli się 
pojawiać samotni pierwsi niedowiarkowie 
Ale cóż znaczyły ich słabe głosiki wobec ogól 
nego entuzjazmu mas... 

| stoliki pukają coraz silniej jak Ameryka 
i Europa szerokie. W kilka lat potem wychodzi 
już w USA sześć dzienników spirytystycznych 
izaczynają: funkcjonować pierwsze kościoły 
spirytystów. Na przełomie XIX i XX wieku 
w,samych tylko Stanach Zjednoczonych i Ka- 
nadzie działa dziesięć tysięcy mediów wsze- 
lakiej maści, rozmawiając z duchami publicz- 
nie, bądź prywatnie w trzystu towarzystwach 
spirytystycznych? Do Europy stukające i wi- 
rujące stoliki zawędrowały już w roku 1852 
poprzez Anglię, gdzie odbyły się pierwsze 
wtej częściświata współczesne seanse. Sios- 
try Fox po przyznaniu się do tego, że przez 
całe życie oszukiwały, próbowały zarabiać na 
życie demonstrowaniem sposobów jakimi to 
robiły. Ale nie wywołało to większego zainte- 
resowania. Kontrakt naobjazdy został zresztą 
zerwany na skutek pijackich awantur Kate. 
Zmarła ona w 1892 r, na ulicy, a jej.siostra 
Margaret — rownież alkoholiczka, przeżyła ją 
tylko o rok 


NAUKA OCZYWIŚCIE 

NIE MOGŁA DŁUGO 
POZOSTAĆ NA UBOCZU 
TEGO CAŁEGO | 
ZAMIESZANIA 


Mamy bowiem taki zwyczaj, żo jeśli cokol 
wiek wyda nam się niezrozumiałe, odsyłamy 
to natychmiast do jej dyspozycji. Żądamy | 
przy tym, aby werdykt nauki był dla wszyst 
kich zrozumiały, przygotowany szybko i raz 
na zawsze absolutnie słuszny 


Sprawa była pilna, bowiem o całej aferze 
nie tylko różnie mówiono, ale zaczęły w niej 
brać udział głowy koronowane. Kate wystę: 
powała przed carem Rosji, a Margaret u sa- 
mej legendarnej królowej Wiktorii 

Nauka więc wypowiedziała się... 


Ustalono niezbicie (oświadczył to m. in. po 
długich badaniach prof. Page z Smithsonian 
Institute), iż naiwni uczestnicy seansów są 
ordynarnie nabierani, gdyż każdemu stuknię- 
ciu towarzyszy zawsze ruch którejś z dziew- 
czynek. 

Za tym stwierdzeniem poszły następne... 


„Z pełną znajomością licznych teorii, jakie 
wysuwano — głównie w Ameryce — w celu. 
wyjaśnienia tych dźwięków, badałem je do- 
póty na wszelkie możliwe sposoby, dopóki 
nie okazało się, że nie ma już ucieczki od 
przeświadczenia, że są one rzeczywistym, 
obiektywnym zjawiskiem, które nie zostało 
wywołane za pomocą oszustwa czy środków 
mechanicznych” 

Opinia powyższa pochodzi od jednego 
z najsłynniejszych — nie tylko w owym czasie 

uczonych, wielkiego fizyka i chemika, od- 
krywcy dwóch pierwiatków, sir Williama Cro- 
okes'a 

No i masz babo placek! Znowu wiemy tyle 
co nic... | 


A oto fotografie, które ponad pięćdziesiąt 


łęboka wiara w możliwość nawiązania kontak- 
tu ze zmarłymi bardzo często konczyła się 
obłędem. Dawne czasopisma pełne są tego 


rodzaju doniesień, z tym, że uważano wówczas na 
ogół, iż to duchy igrają zludźmi, bądż opanowują ich 
dusze 

„Medium Filip Randone jest igraszką złych zamia 
rów ducha, który kilkakrotnie usiłował zadusić go 
E w nocy pod piramidą mebli, jakie naznosił na jego 
łóżko...” 

„Duch, który straszył w Valence en Brie w miesz- 
kaniu p. Lebeque wywracał meble i lżył mie. 
ców w najohydniejszy sposób tak głośno, że słychać 
go było od piwnic do strychu...* 


TRAGICZNE IGRASZKI 


pz 


„Biedna kobieta z Góopingen, lat 50, była nawie 


THE 
ai V, 
AM WUJ JE 


punktach: nigdy ich sprawca nić został zdemaskowa- 

ny i wiele dokonywał w normalnym oświetleniu. 
Przez pewien okres fasc ynowal się Home'em Zyg- 

munt Krasiński, bywając wielokrotnie na jego sean- 

sach. Mówiono potem w Paryżu, że „Hr. Krasiński 

przemienił swe salony w oberżę Szatana...” 

kać sie 


A było co podziwiać i czego Ję |Ę instrumenty 
muzyczne same grały, pokojami defilowały szeregi 
nieziemskich zjaw, ręce wynurzające się z posadzki 
podawały róże bliskim omdlenia damom, a wszystkim 
się zdawało, że podłoga osuwa SI Im spod nóg... 

Rycina nasza przedstawia jeden Z najbardziej zadzi- 
wiających wyczynów Home'a: lewitację, czyli unosze- 
nie się w powietrzu owego „czarocziejaz północy” na 
seansie u oficera Gwardii lorda Adarew Londynie. 


dzana przez ducha męża, który porzuciwszy ją, 2a- 
mordował swą kochankę po czym odebrał sobie zy- 
cie. Sprawiał on w jej pokoju rozmaite I nięsłychane 
hałasy...” 

Takim stylem się o tym niegdyś pisywało. A dzis? 

„Psychozy te mają zawsze taki sam przebieg, 
Ludzie piszą dzień i noc, żeby nawiązać kontakt 
z kimś zmarłym i nagle zaczynają słyszeć odpowie- 
dzi. Wkrótce nie muszą już nawet pisać; słyszą głosy, 
żyją wśród koncertu duchów... Notabene każdy 
zmych 15 pacjentów usiłował z „polecenia duchów 
popełnić samobójstwo”. 

Powyższą opinię wypowiedział prof. Hans Ben- 
der, psycholog, uważany za najwybitniejszego 
współczesnego specjalistę od parapsychologii. 


ONA EPOKA... 


Czyżby to oznaczało, żo wszystkia niozwyk 
ło zjawiska wystąpująco w czasio soansów, 
wszędzio I zawszo wzbudzały takia 
spory? Nio, tego z czystym sumioniom po 
wiodzioć nia można... latniajo pawion nia 
wielki procont modlów, któro mimo ostrych 
wymogów kontroli, zarówno naukowców, 
jak i zawodowych iluzjonistów = wychodziły 
2 wszolkich prób zwycięsko, Oto co działo sią 
w Warszawio, w latach dwudziestych nasze 
go stulocia. 


SEANS 


CZYLI „Gl )DZINA 
W KRAINIE CZARÓW” 

Jego prawdziwe nazwisko brzmiało Fran 
ciszek Mierzejewski. Był cichym, spokojnym 
człowiekiem, trochę poetą, trochę dziennika 
rzem, autorem książki pt. „Wyrazy, które 
umarły i które umierają”. Pracował m. in 
w jednej z warszawskich redakcji razem z Ta- 
deuszem Żeleńskim (Boyem), znakomitym 
pisarzem i tłumaczem. Zmarł w roku 1943, 

Urządzał seanse rzadko i niechętnie, pra- 
wie każdy ciężko potem przechorowywał, 
nigdy nie czerpiąc z tego żadnych korzyści 
materialnych. Nigdy też = a był badany rów- 
nież w Paryżu, gdzie go specjalnie po to 
dwukrotnie zapraszano — nie stwierdzono 
w czasie jego seansów żadnych oszustw. 
Pozwalał stosować wszelkie formy kontroli. 

Żeleński był na kilku pokazach u Kluskiego; 
jeden z nich dokładnie opisał. Fragmenty tej 
relacji — jej tytuł brzmi: „Godzina w krainie 
czarów” przedstawiam niżej. Pochodzą one 
z XVI tomu Pism Boya, wydanych przezPańs- 
twowy Instytut Wydawniczy w 1958 roku. 

„Jestem człowiekiem z natury dość kryty- 
cznym, byłym lekarzem (o ile to coś ma do 
rzeczy), i nie mam najmniejszej wątpliwości 
co do realności tego, com widział. (...) 

Światło się gasi, zostaje tylko czerwona 


lampka, na stolo loży okrągła, naświetlona 
płytka, Na środku atolu kociołok z rozpuszczo 
ną parafiną, Medium zasypia prawio natych 
miast. (..) Wolno cały czas rozmawiać; 
w ogóla nia ma mowy o jakim4 miatycznym, 
skupionym nastroju, wymaganym przy ama 
torakich soansach. Przaciwnio, naatrój jest na 
wsikroń trzożwy, żartobliwy. 

Piorwszy objaw wystąpuje po kilku minu 
tach: to światałka migające w powietrzu. Nie 
bawom czerwona lampka olektryczna gaśnie 
sama. (..) Ktoś z obecnych mówi, że czuje 
lokkio dotkniącie, Niabawem ja czują również 
dotkniącie w ramią, Za chwilą ciepła palce 
dotykają moich palców. Chcą je przytrzymać 

wysuwają sią lokko, (..) Coś loży przedo 
mną na stole, przed drugim z obecnych rów 
nież, Mówią mi, że to odlew ręki zjawy w pa 
rafinio. (...) Tymczasem krążek światlny *, 
podnosi sią i lekko buja w powietrzu podobny 
do małego księżyca. (...) Za chwilą zbliża się 
do mnie powietrzem, oświecając wyraźnie 
głowę męską w czapce z daszkiem wojsko 
wym. (...) Mówią mi — abym czegoś zażądał 
od zjawy. Proszę: — pogłaskaj mię po głowie 
Głaszcze. (.„) Zjawa znika, pojawia się inna 
zupełnie jak w „Dziadach Mickiawicza. 
Obecni poznają i tę: to Włoch Battisti, Pojawił 
się Kluskiemu pierwszy raz przed kilku mie 
siącami we Włoszech (...), 

Co do uczuć moich do tych zjaw, to dziw 
nie, nie doznaje się żadnego lęku. (...) 

Kiedy (po seansie) przechodzimy do salo 
nu, przeglądam fotografie innych seansów 
na jednej medium uśpione ze zwieszoną gło 
wą, koło głowy zaś jakiś ogromny ptak z roz 
postartymi skrzydłami, na drugiej Prusak 
w pikielhaubie. (...) 

Wraca do salonu kolega mój obdarzony 
tym zdumiewającym darem; przykro na nie- 
go patrzeć; oczy półbłędne, twarz obrzękła, 
(...) podnosi oczy i pyta: „Czy było co?”, ale 


*) Niewielki ekran pokryty substancją fosforyzują- 
cą i bezpośrednio przed seansem naświetlony 
światłem magnezji 


t lat temu w saloniku państwa Mierzejewskich oglądał Tadeusz Żeleński 


Całość przygotował 
JERZY DĄBROWSKI 


»Y 


Tak wygląda odlew dloni z formy parafi- 
nowej, o której pisze T. Żeleński. Formy 
takie uzyskiwano w czasie seansów z Klu- 
skim Wielokrotnie. Były badane przez spe- 
cjalistów od odlewów, którzy stwierdzili, iż 
źadną ze znanych metod wykonać się ich 
nie da 


natychmiast zapomina odpowiedzi i pyta po 
nownie. Pomału dopiero przychodzi do 
siebie. 


Ta sucha i rzeczowa relacja 


przekonywająca. Sam Kluski 
robi odpowiadał zawsze 7 wiem co to 
jest”. A swemu przyjacielowi powiedział raz 
po prostu: „Radziłem się lekarzy, myślałem 
że mam bzika” 

Do dzisie 


rodzaju zjaw! 


godny wyjaśnić. Bowi 
temat kilka teorii, ża 
dostateczny sprawdzona 


„Jest prawdopodobne, że od czasu do czasu 
zdarza się nieprawdopodobieństwo 


| 
ESO RE: 


Arystoteles 


rzeminęła szalona epoka wirują- 

cych stolików. Bezcielesne duchy 

tłumnie niegdyś odwiedzające za- 
równo pałace możnowładców, jak 
i skromne mieszczańskie saloniki — wró- 
ciły tam, skąd je przywoływano. Dziś już 
nikt zdrowo myślący nie łączy telekine- 
zy, lewitacji czy telepatii ze światem po- 
zagrobowym, choć nadal trwają nad tymi 
zjawiskami badania i dyskusje. Wśród 
zainteresowanych przeważa pogląd, iż 
źródłem wszystkich tego rodzaju feno- 
menów jest zawsze konkretny człowiek, 
a nie jakieś bliżej nieokreślone siły poza- 
ziemskie. istnieje też przypuszczenie, 
że i w tej dziedzinie można wykazać się 
pewnymi zdolnościami podobnymi do 
muzycznych czy jakichkolwiek innych. 


Są one jednak niesłychanie rzadkie. Być 
może do tego rodzaju fenomenów nale- 
żał Franciszek Mierzejewski. JeSli tak, to 
wszystkie postacie ukazujące się na jego 
seansach były materializacją jego myśli, 
a substancją, z której były zbudowane 
pochodziła z jego ciała i później w jakiś 
niepojęty sposób da niego wracała. 


Oczywiście pogląd taki — jeś 


się go 
rozpatruje z punktu widzenia współ- 
czesnej fizjologii — musi prowokować 
wiele pytań. Jeżeli jednak zakładamy, że 
istotnie ,„coś w tym wszystkim jest — 
będziemy kiedyś musieli starać się na 
owe pytania z sensem odpowiedzieć. 
Chyba, że te sprawy przestaną w ogóle 


interesować nauki ścisłe... 


MOJA KOLEKCJA (22) 
nnn 


THOMAS 


Wyścig samochodowy na trasie Nowy 
York-Paryż, zainicjowany na początku na- 
szego wieku przez redakcję paryskiego 
dziennika „Le Matin” zaczął się pod ha* 
słem: „Nowy York — Paryż w samocho- 
dzie bez użycia parostatku”. W związku 
z tym wyznaczono trasę, która miała pro- 
wadzić z Nowego Yorku do Albany, 
wzdłuż jeziora Erie do Toledo, następnie 
przez Chicago i Omaha, Ogaden i Valdez 
do Nome na Alasce, Dalej również drogą 
kołową, po lodzie przez Cieśninę Beringa 
do Rosji i już lądem do Paryża. Jednakże 
przejazd przez Cieśninę Beringa okazał się 
niemożliwy i organizatorzy zmienili jej 
przebieg. Ustalono, że pojazdy po dotar= 
ciu do miejscowości Seattle, zostaną zała- 
dowane na statek i przepłyną do Włady- 
wostoku, skąd ponownie wyruszą drogą 
lądową przez Irkuck, Tomsk, Omsk, Mosk- 
wę, Petersburg i Berlin do Paryża. 


W dniu 12 lutego 1908 roku szość załóg 
samochodowych wyruszyło z Nowogo 
Yorku na tę gigantyczną trasę. Prezes au 
tomobilklubu nowojorskiego, wręczył 
każdej załodze amerykańską chorągiew 


kę, wyznaczając nagrodę 100 dolarów za 
przywiezienie jej do Paryża. 


W rajdzie Nowy York — Paryż uczestni 
czyły następujące marki samochodów 
DE DION-BOUTON, MOTOBLOC i SIZAI 
RE-NAUDIN z załogami francuskimi, 
ZUST z załogą włoską, PROTOS z załogą 
niemiecką, THOMAS FLYER z załogą 
amerykańską. 


Po wielu perypetiach pierwsza w Pary: 
żu zameldowała się 24 lipca 1908 roku 
załoga niemiecka na samochodzie PRO. 
TOS. Lecz nie ona była zwycięzcą rajdu 
W cztery dni później tj. 28 lipca do Paryża 
wjechała zwycięska załoga amerykańska, 


ktora jak się okazało miała 26 dni przewa 


THOMA5 


pach Zjadnoczonych marki Samochód posiadał nadwozie otwarte 
gi nad załogą niemiecką, zdobytych pod:  FLYER. Byl on wyposażony w szościocyli- — cztaromiejscowe z rozkładanym płócion 
czas jazd na terenie amerykańskim. Tylko — ndrowy silnik benzynowy o mocy60KM. nym dachem. THOMAS FLYFER produko 
te dwie załogi ukończyły gigantyczny rajd Silnik ten umieszczony z przodu napędzał GAIA ibryką w Ria i dk 
koła tylne za pośrednictwem sprzęgła 6 Oi i wytwarzano byty w latac 
Zwycięskim pojazdem został ostatecz skrzyni biogów, wału napędowego i prza 


nie samochód wyprodukowany w Sta 


kładni głównej 


ZENON DUTKIEWICZ 


jedno słowo fascynuje od całych tysiącie- 
T ci nie tylko naukowców. Powstanie życia. 

Stosunkowo łatwo było postawić pytania, 
ale odpowiedzi na nie szuka się do dziś. 

Kiedy? Można przypuszczać, że około 4,5 mld lat 
temu. Ilość lat jest tak ogromna, że staje się abstrak- 
cyjna i praktycznie niewyobrażalna mimo że wy- 
mierna, W tym czasie nastąpiła ewolucja w takim 
zakresie, z której sobie chyba nie zawsze zdajemy 
w pełni sprawę, Z jednego najprostszego typu ato- 
mów (wodorowych) powstały wszystkie inne pier- 
wiastki. Z nich z kolei tworzyły się (i jednocześnie 
rozpadały, a tylko nielicznym udało się przetrwać!) 
połączenia gazów typu metanu, pary wodnej, amo- 
niaku. Ta mgławica gazów stopniowo zagęszczała 
się. Im gęściej tym większa była możliwość spotka- 
nia się w przestrzeni różnych atomów i utworzenia 
się nowych związków. Dzięki energii dostarczanej 
przez wybuchy wulkanów, upadki meteorytów, pro- 
mieniowanie kosmiczne powstały najprostsze ami- 
nokwasy, które przez tę samą energię były zarazem 
rozbijane. Od tego momentu do powstania układu 
fizyko-chemicznego, mogącego powielać swoją in- 
formację i oddzielonego od środowiska upłynęło 
drugie tyle czasu. O wytworzonych w ten sposób. 
strukturach zaczynamy mówić, że mają cechy orga- 
nizmów żywych. Ten właśnie moment ustalono na 
owe 4,5 mid lat temu. 

Ewolucja następowała nadal. Struktury fizyko- 
chemiczne stały się bardziej doskonałymi komórka- 
mi. Być może, że powiększając się wchłaniały w sie- 
bie inne niezależne organizmy. Nie niszczyły ich 
jednak, ale pozwalały im żyć wewnątrz siebie na 
zasadzie symbiozy. W tej obopólnej zależności żyją 
często do dziś. Przypuszcza się bowiem, że chloro- 
plasty to dawne organizmy! Do dziś zresztą zacho- 
wały częściową niezależność. Własne DNA (substa- 
ncja, w której zakodowana jest cała informacja 
o organiźmie) namnaża się niezależnie od cyklu 
komórkowego gospodarza. Jest też wiele innych 
cech potwierdzających tę tezę. 


SNIEZNYM 
TROPEM 


Z czasem komórki zaczęły tworzyć całe zespoły, 
a specjalizacja zaszła tak daleko, że poszczególne 
komórki nie mogły już istnieć samodzielnie. Tak 
wytworzyły się tkanki i organy tworzące wspólnie 
zespoły większe też zwane organizmami, jak daw- 
niej pojedyncze komórki. Zmianie uległo więc nawet 
pojęcie organizmu. O tym etapie ewolucji, który tu 
jest proporcjonalnie najkrótszy, wiecie sami bardzo 
dużo. Dinozaury, które dla nas są prehistorią, były 
już wyspecjalizowanymi wielkimi zwierzętami! 

Wiemy, kiedy w przybliżeniu nastąpił moment, 
gdy skończyła się specjalizacja fizyko-chemiczna, 
a zaczęła się biologiczna, gdyż zdefiniowaliśmy po- 
jęcie „życie” i „żywy”. Jest to zarazem odpowiedź 
na pytanie: „Co?” Natomiast nie potrafimy odpo- 
wiedzieć już na żadne inne. Jaka była przyczyna i czy 


ZAJĄC, KRÓLIK, 
WIEWIÓRKA 


jest cel lub przynajmniej kres rozwoju? Wcale też nie 
jest pewne, w jaki sposób życie powstało. Gdyby 
prawdą była opisana wyżej teoria, narodziło się ono 
w wodzie: we wszechoceanie, małych zbiornikach 
wodnych, na glinokrzemianach. Ale tymczasem co 
i raz odżywają teorie, że wzory życia przyniesione 
zostały z kosmosu przez meteoryty, a związki chemi- 
czne dopasowując się przestrzennie powieliły cudzy 
zapis życia. 

Czyżby więc istniało na innej planecie życie po- 
dobne do naszego? 

| mnie za każdym razem, gdy szukam w wigilijną 
noc pierwszej gwiazdki, jakaś tęsknota ogarnia; 
chciałoby się posiąść tę wiedzę. Prawdopodobnie 
wiemy jak powstała cywilizacja. Ale jak i gdzie naro- 
dziło się to, co ją stworzyło? 

JAMNIK 


Zając pospolity na polach, w zagajni- 
kach, rzadszych lasach. Za schronienie 
służą mu naturalne zagłębienia w gruncie 
albo wygrzebane w śniegu. Latem zjada 
zielone części roślin, zimą korę drzew liś- 
ciastych i oziminę. 

Królik zamieszkuje niziny i wyżyny na 
zachód od Wisły. Spotykany na terenach 
suchych; w zagajnikach, parkach miej- 
skich, w pobliżu pól. Kopie rozległe nory 
z licznymi wylotami lub zajmuje opuszczo- 
ne nory lisie i borsucze. Żyje kolonijnie. 
Pożywienie podobne do zajęczego. Zimą 
zjada również korzenie, suche trawy 
1 zioła, 


Ślady łap: 


Widoczne ślady tylko czterech palców. 
Przednie łapy mają pięć palców, ale Piąty, 
wewnętrzny jest tak mały, że nie pozosta- 
wia śladu. Na śniegu zwierzęta szeroko 
rozstawiają palce przez co ślady łap są 
większe. W twardym gruncie odbijają się 
tylko pazury. 


Wymiary śladów: 
Zając. Przednia łapa: 5 cm. długości i 3 


cm szerokości. Tylna łapa; 6 cm. długości 
i 3,5 cm szerokości. Ślady łap królika są 
znacznie mniejsze. Długość wynosi 4 cm, 
a szerokość 3,5 cm. 

Tropy: Oba gatunki poruszają się sko- 
kami — szybko, i galopem — wolno. 

Wiewiórka — pospolita w lasach i par- 
kach. Za kryjówki służą jej dziuple, po- 
nadto w koronach drzew blisko pni buduje 
okrągłe gniazda z gałęzi i mchu, średnicy 
20-50 cm, czasem adaptuje gniazda pta- 
ków dodając im daszek. Pożywieniem są 
nasiona drzew, pędy, jagody, grzyby, owa- 
dy, jaja i pisklęta ptaków. Jesienią robi 
zapasy z orzechów, żołędzi gromadzonych 
w dziuplach i zakopywanych pod ziemią. 
W silniejsze mrozy nie opuszcza gniazda. 
Żyje samotnie lub parami. 

Ślady łap i ich wymiary: Przednia lapa 
czteropalczasta długości 4 cm i szerokości 
2 cm. Tylna — pięciopalczasta długości 5 
cm i szerokości 2,5—3,5 cm. 

Tropy. Świetnie poruszają się po drze- 
wach. na ziemi skacze, pozostawiając ślady 
czterech łap. (cdn) 


Paweł Koźniewski 


A - przednia prawa lapa zająca B - przednia prawa lapa królika 
E — skoki zająca i królika C, D, F - wiewiórka 
G - przednia prawa lapa D - tylna prawa łapa F — skoki 

Tropy: czerwonym kolorem oznaczono ślady przednich, a czarnym, tylnych lap 


FOTOGRAFIA 
PRZYRODNICZA (52) 


MIKROSKOP 
ELEKTRO- 
NOWY 


Jeżeli zamiast fal świetlnych o bardzo 


ograniczonym zakresie długości zastosuje 
się wiązkę elektronów można będzie uzyskać 
co najmniej stokrotnie zwiększoną rozdziel 
czość. Osiągane w mikroskopach elektrono: 
wych powiększenia sięgają już miliona razy. 


Największe — a najmniejsze? Tylko 20 razy. 
Powiększenie jest regulowane płynnie, co 
pozwala umiejscowić obserwację w dostrze- 
galnym prawie gołym okiem miejscu, a na- 
stępnie powiększyć fragment do żądanej 
wielkości. Obraz przy tym ogląda się na mo- 
nitorze. 

1. Podobny obraz przenoszony jest elektro- 
nicznie na inny monitor, z którego obraz 
utrwalony jest już przez kamerę fotograficzną 
na zwykłym filmie np. o czułości 20 DIN. Czas 
naświetlania jest rzędu 50-100 sekund. Nicto 
jednak nie przeszkadza, gdyż preparaty są 
nieruchome. Biologiczny preparat po utrwa- 
leniu glutaraldehydem aby zachował swoją 
budowę, jest odwadniany i napylany wę- 
glem, a potem metalem ciężkim np. złotem 
lub palladem. Wszystko to jest niezbędne, 
aby po wprowadzeniu go do mikroskopu 
elektronowego nie uległ eksplozji. Wszak 
w komorze, w której podlega działaniu wiązki 
elektronów panuje prawie kosmiczna próż- 
nia, a sam preparat silnie się nagrzewa. Na- 
pylanie metalami ciężkimi służy do zwiększe- 
nia kontrastowości obrazu, 

Obraz fotograficzny może być dodatkowo 
uzupełniony informacjami o składzie chemi- 
cznym obserwowanego miejsca z urządzeń 
współpracujących np. mikroanalizatorów. 

Tekst i zdjęcie: 
MAREK OSTROWSKI 


Droga Kropko! 
1) Czy liczba mnoga od rzeczowników: 
„śmieć” i „„postać”” to rzeczywiście „„Śmieci”, 
„„postaci”, a nie: „„śmiecie”, „,postacie”? 2) 
Obecnie mówi się: ,,na ile te jabłka?”. Ongiś 
(nie tak dawno) mówiło się: ,,po ile te jabłka”. 
Dlaczego więc nie mówić: ,,przez ile te jabł- 
ka”, „pod ile te jabłka?” itp. 

ŁS z Warszawy 
PS. Czytam dość często ,,Świat Młodych”, 
a zwłaszcza Twoją rubrykę. Szkoda, że pi- 
szesz tak rzadko! Dlaczego nie codziennie? 
Porady językowe są w naszej prasie, nieste- 
ty, rzadkością. Np. czasem pojawiają się 
w „Życiu Warszawy”, ale na ogół jako tzw. 
wymądrzanie się, a nie konkretna, rzetelna 
porada. 

1) Rozumiem, że bardziej odpowiadają Ci 
formy: śmiecie i postacie, czyli z-e na końcu. 
W takim razie muszę pogratulować wyczucia 
językowego, zgodnego z duchem czasów. 
Końcówka -e w mianowniku l.mn. rzeczow- 
ników miękkotematowych jest końcówką bar- 
dzo agresywną i powoli wypiera końcówkę -i, 
starszą, tradycyjną. Walka ciągle jeszcze trwa 
i dlatego sporo wyrazów może się odmieniać 
w dwojaki sposób. Przykładem właśnie: śmieć 
i postać. Podsumowując: wszystkie wymie- 
nione przez Ciebie formy są poprawne, ale 
śmiecie i postacie mają lepsze widoki na 
przyszłość. 2) Gdybym była sprzedawczynią, 
to na pytanie: „,na ile te jabłka?” odpowie- 
działabym: ,„na dwa dni, a może starczy tylko 
na jeden, zależy ilu będzie kupujących”. To 
nieprawda, że kiedyś mówiło się po ile...?, 
a teraz na il Chcąc się dowiedzieć o cenę. 
tać: po ile te jabłka? Dziękuję 
za miłe postscriptum. Pisałabym częściej, ale 
cóż, kłopoty z miejscem. Może kiedyś... Nie 
tracę nadziei. 

Bardzo proszę o wyjaśnienie mi kilku niejas- 
ności. 1) Jak brzmi l.mn. od wyrazu asi 
czy Sasowie? 2) Moja koleżanka twierdzi, że 
coś może pęc, a ja że pęknąć. Która ma rację? 
3) Czy przecinek to znak przestankowy czy 
przystankowy? 4) Wiem, że dzióbek pisze się 
przez 6, bo wymienia się na dziobek. Jeśli 


jednak jest to nazwisko, to czy pisze się Dziu- 
bek czy Dzióbek? 5) Dlaczego sójka piszemy 
przez 6? Chyba równie dobrze mogłaby być 


2 6) Idę pojeździć sankami czy na 
sankach? 
Iza 
1) Albo Sasi, albo Sasowie. 2) „„Można pęc 
ze śmiechu” — tak mówi postać ze znanej 
anegdoty językowej, ale my mówmy tylko: 
pęknąć. 3) Znak przestankowy, nie: przystan- 
kowy. 4) Właściwie powinno się mówić i pisać 
tylko dziobek; dzióbek w języku literackim 
nie uchodzi. Pisownia nazwiska może być 
dowolna, zależna od tradycji rodzinnej, zapi- 
sanej w dokumentach. 5) Prak nazywa się 
sojka, więc Twoja propozycja nie przejdzie. 
Owszem, w niektórych regionach mówią: sój- 
ka, ale w dyktandzie tak nie pisz, bo będzie 
błąd. Porównaj z odp. 4. 6) Na sankach. 
Życzę dużo śniegu. 
Wasza KROPKA 


— Proszę — powiedział jakby z odrobiną ironii w głosie. Michel 
roześmiał się znowu i pokazał mu zapraszającym gestem wolne 


miejsce przy ich stoliku. 


— Siadaj, bracie — rzekł przyjaźnie. — Napijemy się czegoś 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Weż szczyptę maku i z wysokości 25 
centymetrów rozsyp na zamieszczonej 
obok tablicy, celując prościutko w mój 
czerwony nosek. Wróżba lopiej wypad- 
nie, jeśli zrobisz to przy czterech świecz: 
kach rozstawionych po rogach, Mak roz- 
sypie się po całej tablicy, a ty policz zia 
renka według następującego klucza: 

1) 5-10ziaren na serduszkukier-spot- 
ka cię w tym roku wielka miłość. 20-50 
ziarenekw polu kierowym = wzajemność. 

2) 5-10 ziarenek na znaku karo — zy- 
skasz przyjaciela. 20-50 ziarenek w polu 
karo = trwała przyjaźń (tym trwalsza czym 
więcej maku). 

3) „5-10 ziarenek na pik — duży sukces 
w szkole. 20-50 ziaren w polu pikowym — 
sukces długotrwały, niejednokrotny. 

4) 5—10 ziarenek na znak trefl - ogrom- 
ne zmartwienie! 20-50 ziarenek w polu 
trefl — zmartwienie długotrwałe. 

Klucz powyższy jest oczywiście tylko 
podstawowym „podręcznikiem wróżki. 
Reszta zależy od inwencji i posiadanych | 
informacji o tym, komu się wróży. Dobra | 
wróżka będzie wróżyć godzinami, biorąc 
pod uwagę różne ilości ziarenek sumując 
je i odejmując, określać czas i miejsce 
wydarzeń, które nastąpią. Do jednej wróż- | 
by można mak rozsypywać kilkakrotnie | 
i robić to rozmaicie. Dowolność zupełna. 
Wróżąc trzeba zabawić się w psychologa, / 
tak, jak robią to. Cyganki. Na początek 
rozsypała szczyptę maku Esmeralda — dla 
Was Czytelników „Świata Młodych”. Wy- 
szło, że czekają Was w tym roku same 
wesołe przygody, szczęśliwe chwile, po- 
godne wakacje i mnóstwo sukcesów 
szkolnych! Szczęśliwego Nowego Roku! 

Wasz Rzep 


Espaniole — nie, Cygany — nie, Belgiaki — też nie, Italiaki — nie. Ja 
właśnie jestem Włochem... 


— Już! Przegrałeś! — cieszył się Michel — stawiaj szklaneczkę! 


Mężczyzna postawił kolejkę. Świat wiruje coraz prędzej. Ich 


mocniejszego, bo tych żółtodziobów — pokazał na Janka i Piotra 
nie wypada rozpijać. Ą 

Tamten usiadł bez żadnych ceregieli. Znali się widocznie do- 
brze. Za chwilę klepali się po ramionach i pili pastis bez wody. 
Michel zamówił jeszcze jakieś czerwone słabe wino dla chłopców, 
ale gadał wciąż z tamtym, jakby ich nie było. 

— Powiedz, Claud, czy nie mam racji? Słyszałeś, o czym tu 
mówiliśmy. 

— Masz rację, Michel! Nigdzie nie jest tak dobrze jak we Francji, 
niech ją choroba zatłucze! A wyście niebrzydko śpiewali - zwrócił 
się do chłopców. — Nauczycie mnie tej piosenki o czapce? Bardzo 
mi się spodobała. k 

— Postaw szklaneczkę, to cię nauczą — zaśmiał się znów Michel. 

— | bez szklaneczki możemy nauczyć. 

— Dobrze, dobrze. Zapiszę sobie słowa, a melodię pamiętam — 
mrugał do nich porozumiewawczo. — A teraz powiedzcie, co wy 
za jedni, bo słyszałem, że nie Francuzi. ć 

— Urodziliśmy się we Francji, ale nasi rodzice. 8 

= Sui wigaja> grz 

Ę 3 Ad 


ZKZ 


tylko biedę 


mały stolik jak łódka odbija od brzegu i huśta się po oceanie. 
Zbierana załoga, sami obcokrajowcy, tylko ten jeden w berecie 
chyba prawdziwy Francuz. „My Francuzi” i „my nie Francuzi”'| 
— Nous sommes Polanaises! — krzyczy Janek na całe gardło. 
Widzicie, takie jest rozwiązanie zagadki. Tak, panie Francuzie, — 
zwraca się do Michela podnosząc szklankę, — Vive la Pologne! 
Michel wyjął z ust zgasłego już dawno papierosa i odsunął 


- beret do tyłu. Nachylił się w stronę chłopców, jakby chciał im 


szeptem powierzyć jakąś tajemnicę, ale powiedział zupełnie 
głośno: — Ja też jestem, jakby to powiedzieć, Polakiem. Jeszcze 
bardziej niż wy, bo ja się nawet urodziłem w Polsce. 

— No, to podajmy sobie ręce — zaśpiewał Włoch. — Jesteśmy 
cudzoziemską legią. 

— Na pewno pan pamięta, jak tam jest w kraju — zwrócił się 
Janek do Michela po polsku. 

_ Stary popatrzył na niego nie rozumiejąc. 

— Wkraju — powtórzył z trudem to słowo, wymawiając gardło- 
wo głoskę „r”. Dalej mówił po francusku: — Byłem dzieckiem, 
kiedy przyjechałem z rodzicami do Francji. Co ja mogę pamiętać? 
Ojciec i matka pomarli wkrótce, a ja poszedłem do ludzi praco- 
wać. Do Francuzów. |.tak zapomniałem języka, z kraju pamiętam 


ZRZEC 


pola płaskie jak podłoga. Piasek i piasek. Drewnianą 
F Ę, PiS ap aki 


PAN NIE WIE 
KTO JA JESTEM 


— 


chałupę pod słomą i kładkę na strumieniu. Nic więcej. Teraz 
jestem obywatelem francuskim i nie chcę wracać do tamtych 
czasów. Było, przeszło i tyle... 

— Chciałbym kiedyś pojechać do Polski, zobaczyć — westchnat 
Piotr. 

— Ja też — dorzucił Janek patrząc Michelowi prosto w oczy. 

— Jedźcie, czemu nie. Może i warto, ale ja już nie pojadę. 
Jestem na to za stary i za leniwy. Teraz byłbym tam obcy... A wy 
skąd znacie polski język, jeżeli urodziliście się tutaj? 

— Bo u nas w domu mówi się po polsku. — Janek opowiedział 
0 tym, jak dostał kiedyś w twarz od ojca za francuskie gadanie, 

— | co wam z tego? — skrzywił się Michel. — Gdybyście znali 
angielski... 

— Aco, Anglicy są lepsi? — spytał zaczepnie vanek. 

— Może i nie lepsi, ale... | 

— Ale co? | 

— No dobrze, niech już będzie — zgodził się wreszcie Michel. — 
W każdym razie jesteśmy rodakami. — Polska - wymówił z nama- 
szczeniem to słowo. - Mam do was jeszcze jedną sprawę; 
przyjdźcie kiedyś do mnie do domu. Mieszkam niedaleko. 

— Dobrze — zgodził się Janek spogladając na Piotra, który także 
skinął głową. — Dobrze. Dlaczego nie. t 5 

— Awiecie, po co? Dam wam parę lekcji spiewu. Może powie- 
dział wam patron, że jestem nauczycielem muzvk 
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ichel popatrzył na Janka uważnie. 
M — Dlaczego mówisz: „oni''? — spytał. 

— Bo nie jestem Francuzem! — wykrzyknął Janek. — 
| jestem z tego dumny. 

— No, no — pokręcił głową Michel. — Tylko nie krzycz tak, 
chłopcze! 

— A bo co? — oburzył się Janek. — Czy nie być Francuzem to 
wstyd? Czy mało zrobili dla was różni przybysze z innych krajów? 
Mało to obcych nazwisk wyrytych jest na Łuku Triumfalnym? 

— Poczekaj, poczekaj — uspokajał go Michel. — To wszystko 
prawda, ale... 

- A chociażby ten wasz Aznavour — zaperzał się coraz bardziej 
Janek, nie zważając na słowa Michela — Myślicie, że on jest 
naprawdę wasz? Figę! Nazywał się Aznawurian i... 

— Wiem o tym — przerwał mu Michel, ale Janek nie dał mu dojść 
do słowa. — A taki Apollinaire? — rzucił to nazwisko jak nową kartę 
na stół. — Czy pan to pamięta, panie Michel? „Jestem Guillaume 
Apollinaire, którego prawdziwe imię jest słowiańskie...”* 

— Pamiętam, znam, słyszałem, wiem, rozumiem, doceniam! — 
machał ręką za każdym słowem Michel. — To wszystko prawda, 
ale... — Zapędził się i już sam nie wiedział, jakie to miało być „ale”. 
Czy myślicie, że ten cały, dajmy na to, Aznavour zaszedłby tak 
wysoko w swojej Armenii? Nie mówię o pieniądzach, bo mnie to 
mało obchodzi, ale mówię o sztuce. Francja daje szlif artyście, 
daje coś, czego nigdzie indziej nie złapiesz, choćbyś był nie wiem 
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jaki zdolny i chętny. To prawda, że jest tu dużo obcych, to 
wszystko prawda — Michel też teraz już krzyczał. — Ale to, co teraz 
mówię, to też jest prawda! Tu we Francji, a zwłaszcza w Paryżu, 
jest atmosfera sprzyjająca rozkwitaniu talentów, choćby nawet 
były rodem z innej ziemi. Tu wszyscy przychodzą szukać wzorów, 

uczyć się i małpować. 

— Nie zawsze tak jest — pokręcił głową Janek i opowiedział 
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„Made in Poland". 


EN 
KALORYFERA 


Grażyna Klechniowska 


Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom 


» Polskie: 


Zam. 8183/G 


| POOZRRONEWEJĄ 
[M NIE ZAPOMNIJ 
| 00-581 


L 
1„ZOSTAEŁ 
PRZY NO 


WO STAŁYM 
ZYCH W SEZONIE LETNIM 


— Maszyny — skrzywił się Michel. - Mówimy o sztuce. Maszyny 
może tak. O, Niemcy na przykład mają głowy do obmyślania 
różnych maszyn. Anglicy też. Dlaczego nie? A Francuzi kupują to 
od nich, bo takie maszyny ułatwiają im życie. Więcej czasu 
pozostaje na pielęgnowanie sztuki. Węglarz jest po to, żeby 
przywoził węgiel, a fryzjer po to, żeby strzygł. Zresztą Francuzi też 
potrafią zrobić dobre maszyny, jak zechcą. Tylko nie zawsze im 
się chce. 

— Nie na śpiewaniu polega cała sztuka — odciął się Janek. 

— Więc po co śpiewasz? — spytał Michel złośliwie. — Weż się za 
co innego. 

— Wezmę się. Pewnie, że się wezmę. 

Michel roześmiał się i walnął pięścią w stół, aż podskoczyły 
szklanki, a kieliszek spadł na kolana mężczyźnie siedzącemu przy 
sąsiednim stoliku. 

Ten wziął w rękę kieliszek, wstał i podszedł do Michela. Był 
wysoki i barczysty. Zanosiło się na to, że drugą ręką chwyci 
starego za kołnierz i wyrzuci go za drzwi, albo że przynajmniej 
nawymyśla mu porządnie. Taką miał minę. Ale zamiast tego 
ukłonił się uprzejmie i postawił kieliszek na stoliku dokładnie 
w tym miejscu, gdzie przedtem stał. 


Dokończenie na str. 7 
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